. 


wiosny, do słońca! 


Paryż, 2 kwietnia. nek. Wystarczy kołnierzyk, mankieciki, wreszcie kołnierzyki. Farmonijki takie ze 
kieszenie, ewentualnie plisa u dołu z barw- szkockich wistążek wyglądają prześlicznie. 
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| Tegoroczna moda wiosen. jest pod zna- 
kiem młodości. Kapelusiki, sukienki i kostju 
my, w jakich wita parvżanka tę najbardziej 
Urocza z pór roku przypominają dawny gen 
re ubierania się pensjonarek. Dzisiaj młoda 
dziewcżyna nie marzy o „dorosłej“ sukni, 
jaką włoży — najwyżej może powiększyć 
"2 biegiem lat wykrój dekoltu. Linię prostą, 
krótkość sukienki, białe kołnierzyki, wią- 
"zane krawaty — zachowa każda paniene- 
czka jaknajdłużej, s 
(../ Widziałam ostatnio dużo nowych kre- 
 acyj — zdumiewają one wprost pomysło- 


 wością przybrania. Wszystko to są pro- 


ste woreczki — a przecież drobne napo- 
zór dodatki dają piętno oryginalności każ- 
idemmu kitelkowi. 
_ Kolory: biały, czarny i czerwony łączą 
często i chętnie. | | | 
Groult wystawił otatnio czarną sukien- 
kę obrzeżoną czerwonemi wypustkami. 
Drobne białe koraliki naszyte są w kratkę, 
„a w środku każdego kwadratu umieszczo- 
-he "naprzemian: czarny guziczek o czte- 


rech  dziurkach  przyszvty czerwoną 


nego jedwabiu — aby ożywić kitelek. 


Nieprzeparta chęć odświeżenia stroju 
na wiosnę znalazła wyraz tego roku, jak 


zawsze, w białych guziczkach, a przyznać 


trzeba, że do żadnej mody nie były one 
stosowniejsze. - | | 
- Kołnierzyki i mankiety koronkowe 
mniej już nosimy — bogate jpoint-de-Venise 
bardziej się nadawały do jedwabnych wi- 
zytowych sukienek w zimie. Glasbatyst, 
ongamdi, jedwab do prania, lekka walan- 
sienka — oto matewjał na przybrania wio- 
sennych szat. Po za kamizeleczkami ulu- 
bione są żaboty — od wąskich fryzek do 
wielkich płacht ukośnych. Specjalnie wy- 
różniają się żaboty naszywane walansien- 
kami. 

Lekko, powiewnie wygl ądające pliski 
widzimy wszędzie. Dół sukienki lub far- 


tuszek drobniutko ke rbowany możemy za- 


wsze zastosować. Również przybrania z 
plisowanych 'wstążeczek często ostatnio 
używają, bądź to jako brzeg jednokoloro- 
wej sukni, bądź też maszywane drzety, 


Ponieważ nosimy przeważnie trois- - 


pièces, dziś żredukowane do dwóch t. j. 
sukni i długiego żakietu — robimy często 


sukienki bez rękawów i z przodu do pasa 
wycięte — a pod nie nosimy bluzki jasne 
krepdeszynowe lub bagato haftowane.. 


Robi to rw całości wrażenie kamizelki i 


wszyłego rękawka — a jest bezporówna- 


nia praktycznieśsze -- możemy łatwo prać 


i często zmiemiać -— a przecież każda z 


was, piękne Panie, lubi zmianę? 
Jeżeli masz, miła pani, skromny kape- 


husik — przybierz go tak, jak jedną z Su- 
kienek — garniturem wstążeczek, kwieci- 


stym galonem lub grubym haftem włócz- 
kowym. iKombinacje takie są teraz bar- 
dzo en vogue. 


Do wszystkich prostych sportowych 


sukienek mosimy chętnie szerokie zamszo- 
we paski. W tutejszych magazynach mo- 
żna je znałeźć we wszelkich kolorach, a 
nawet w desenie mp. szłak żórawi na sele- 
dynowem tle, lib maków na czarnem. 
Varsovienne. 


DODATEK ŚWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". | 
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Łódź, dnia 11 kwietnia 1925 roku. 


komedja A. Grzymały-Siedleckiego 


w Teatrze Miejskim. 


nitką i czerwony — przyszyty czarmą. 


Nitki od środka idą wierzchem guzika do "> m ZEŃ a> 
zewnętrznego jego brzegu — ten widoczny fe k UDA 


sposób przyszywania guziczków jest teraz 
. często mżywany i ogromnie zdobi. Tak 
- ñaprżzykład białe sukienki, naszyte z tyłu 
„od góry do dołu białemi guziczkami z per- 
-. łowej masy, szytemi czarną mitką, i wy- 
- końiczona czarną wypustką wygląda świe- 
żo i efektownie. RA l | 
0. Bogactwo krat, szachownic, szkockich 
(+. deseni, uderzające nas dziś w każdej wy- 
stawie, udostępnia ładne i proste kombina- 
Raw DE | | $ 
- Czy może być coś ładniejszego, jak do- 
białero stanika: dószyta karbowana spód- 
„niczka z czarno-czerwonej kraty na bia- 
(dem tle? Lub też do «czarnej spódniczki, 
. z fałsżywem zapięciem czerwonych gu- 
| -zlezków z jednego boku, bluza z materjału 
> w trzech ulubionych kolo- 
sach... i 
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kt II, scena I, od strony lewej do prawej: Jerzmanowska, Szczęsna, Łabędzki, Ko- 
ai mornicki, Święcimska, Wołos zynowska, Fabisiak i Szubert. 
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wiosenna -sukieneczka z garniturkiem  pikowym. hafto- 1)  Rypsowa sukienka przybrana szkocką. taftą i guziczkam 
da alina. WAMI: 9. e an o «wa sakaa, y a Taika jasno-popielata z barwnym drobnym haftem, rozwa 

6) Seledynowy. model z „crópalga*, haftowany sintaszemsre- 0 na ciemno-szafirowym spodzie, e 
dog, brzystym. Z przodu klin plisowany. o0 8) Sportowa czerwona plisowana spódniczka. Bluzka z ka 
= ` czerwono-bronzowej, wykończona czer wonym* `. 


7), Krepowa. sukienka piaskowa. Półtunika rozchodzi się na pli- |. 
anych bronzowych jedwabnych falbanach. Haft włóczkowy. = 


„Kuriera Łódzkiego 


Ło, 


WY 


PO BURZY. — ODCZYTY W „REDUCIE”. 


Przesilenie teatralne, któremu poświęcili 


śmy sporo miejsca w tygodniu ubiegłym. 


skończyło się szczęśliwie zupełnem poro- 
zumieniem. Miasto jeszcze raz złożyło wy- 
mowny dowód, że — pomimo wszelkie trud 
ności gospodarki samorządowej — bliski za 
rządowi miejskiemu jest los naszej placów- 
ki teatralnej. Dyr. Wroczyński uzyskał ou 
Rady Miejskiej 100% podwyższenie subsy- 
dium miesięcznego, a ponadto kilkunastoty : 
sięczną subwencje jednorazową ma pokry- 
cie długów teatru. Ostateczne wyniki sezo- 
nu spoczywają w rękach publiczności łódz- 
kiej, zwłaszcza tej, która lubi dużo — mó- 
wić o pólskości naszego miasta. Frekwen- 
cja tej publiczności np. na premierze „Spad- 
kobiercy' daleka była od upragnionego sta 
mu. Otwarcie mówiąc, teatr świech skanda- 
licznemi pustkami, co jest tem dziwniejsze, 
że nie przeżywamy przecież okresu uciech 
karnawałowych. 

Bez czynnego i wydatnego poparcia pu- 
bliczności na nic się zdadzą największe wy 
siiki miasta i dyrekcji Teatru Miejskiego. 
Zamiast żyć pełnią artystycznego życia, te- 
atr zmuszony będzie wegetować, co w kom- 
sekwencji doprowadzić musi do nowych 
wstrząsów i przesileń. Są to doprawdy sjpra 
n kompromitujące, o których mówić przy 
kro... 
| Do krzewienia głębszej kultury teatral- 

mej w Warszawie przyczyniają się w wyso- 
kim stopniu odczyty z dziedziny zagadnień 


teatru, wygłaszane w „Reducie' przez wy-. 


bitnych prelegentów stolicy. 

Warszawski Teatr Narodowy ma brak 
frekwencji uskarżać się mie może. Po situ 
kilkudziesięciu przedstawieniach „Don Jua- 
na“ — Zorilli, triumfy święci  'iPrzepió- 
reczka* — Żeromskiego. Dość powiedzieć, 
że na 25 pierwszych przedstawieniach obec 
nych było (za biletami płatnemi) ok. 21.000 
osób. co stanowi przeszło 84% frekwencji. 
Coś jakby się zaczynało zmieniać w gustach 
publiczności... Może te zdrowe prądy i pod 
muchy zawędrują i do Łodzi. Może takie 
cyfry, jak powyższe, przestaną kiedyś i dla 


O POLSKO! W DNIU ZMARTWYCH- 
WSTANIA.... 


Kiedy mie chwyta ból i zwątpienie, 
że jeszcze braterstwa nie błvsnął dzień, 
przecież podnosze radosne pienie, 
ze szczerej nadziei wyczutych Śnień: 

w dniu zmartwychwstania! 


bliska wielkiego cudu godzina, 
gdy staniem braćmi z wszystkich ziem 
wraz 
zmazana będzie wczorajsza wina, 
we wszystkich społem. synach 
= nas! 
w dniu zmartwychwstania! 


ziemi, 


o! przyjdź, błyśnii. świtu jutrzenko. 
tv majranniejsza złotvch gwiazdo lśnień, 
otwórz serc wszystkich jasne okienko, 
niech chłoną wielką radość górnych 
NE tchnień: 
w dniu zmartwychwstania— — — 


a.w tej krainie, na polskiej ziemi, 
gdzie blaski chwały 'opromienią dzień, 
niechaj się w miłość świetlaną mieni, 
to nowe życie, gdv czar płynie zeń: 

w dniu zmartwychwstania— — — 


niech nas nie ima żadne zwątpienie, 

a jeno wiarv, mocnej, bożej zew... 

żeśmy dzisiaj nowe pokolenie, 

nucim triumiu, świetęj wiosny Śpiew: 
w dniu zmartwychwstania— — — 


M, J.. 


POWODZENIE „PRZEPIÓRECZKI". — 
GRAJĄ W PARYŻU? 


nas być bajką o żelaznym wilku.. 

Teatr krakowski ma oddawna olbrzymie 
zasługi torowania drogi młodym, wschodzą 
cym talentom pisarskim. Eksperymenty te 


P: Wołoszynowska w roli harcerki 
Wikty oraz p. Fabisiak jako Siekierka 


kończą się miezawsze jednakiem powodze- 
niem, ale Świadczą o wielkiej obywatelskiej 
odwadze i artystycznej ruchliwości dyrek- 
cji Teatru im. Słowackiego. Wprowadzona 
niedawno na jego scenę „Alcesta'* -— be- 
skidzkiego poety, utalentowanego Emila Ze 
gadłowicza zyskała sobie ogromne uznanie 
najpoważniejszych sfer literackich. O tra- 
wedji patrjotycznego poświęcenia —— Alce- 
sty, napjsanej przez autora „Lampki oliw- 
nej' mówi np. prof. Sinko, że jest „drama- 
tem poetyczniejszym, głgbszym, doskonal- 
szym, niż wszystkie jej poprzed 
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niczki, nie 


„ALCESTA“. — E. ZEGADŁOWICZA. — CO 


wyjmując Eurypidesowej'. Sztukę, posiada 
jącą tuką atestację, wystawią niezawodnie 
i inne teatry polskie; zasługuje na to majzu- 
pełniej tworczość Zegadłowicza. My tu w 
Łodzi mieliśmy zapowiedzianą „Lampkę o- 
liwną', ale jakoś skończyło się tylko na za- 
powiedzi. Szkoda... l 

Wytrawny, zręczny koniedjopisarz i do- 
skonały francuski Sacha Guitry napisal ko- 
medje p. t. „Nowa gwiazda“, którą wysta- 
wil ostatnio paryski teatr „Edwarda VIT". 
Tematem naturalnie odwieczny trójkąt: uro 
cza żona, stary mąż i młody sekretarz o 
sorącem sercu. Epizod kradzieży staje się 
powodem zbliżenia Joanny i Maksyma, jest 
iskra rzuconą na prochy drzemiacego uczu- 
cia. Z podejrzanego o kradzież Maksym sta 
je się rychło szczęśliwym kochankiem Jo- 
anny. Stary mąż wyjeżdża odwiedzić daw- 
uą przyjaciółkę, „bardziej ożywioną” niż 
Joanna, młodzi pozostają sam na sam ze 
swa »mniłościa.. Summa summarum „Nowa 
ewiazdać jest miłą bbrhostka. napisana z 
właściwym Guitry'emu wdziękiem i umie- 
jętnościa, wyzyskująch konwersacyjne poin 
te'y doskonałego djalogu. 

Znacznie słabsza jest grana w teatrze 
„Michel“ sztuka J. Natansona p. t. „Le gre 
uehom délicat", bedaga w niejukiecm pokre- 
wieństwie z „Niewinna urzesznicąć = Gru 
bińskiego. Epizod z życia kobiety. posiuda- 
jącej kochanka od serca i drugiego -z pel 
nym pueilaresem. W to życie wchodzi jesz 
cze mężczyzna trzeci, jakiś „przecho- 
dzień“, który. szukajac przygód, zawiera 
znajomość z Simoną drogą telefoniczną. 
Wszyscy się wkońcu jakoś godzą i pozo- 
staja na swoich miejscach. Simona z sprze- 
chodniem* przeżyje dwa tygodnie uniesień 
na Jasnym Brzecu. dwaj pozostali czekać 
będą ma swoja kolej w Paryżu. Wszyst- 
ko to razem wzięte nie jest ani aowe i do- 
wcipne, ani zbvt svmoutyczne i smaczne. 
Ale kto bv się tam nad tem zastanawiał w 
epoce stępienia wrażliwości etveznel Życie 
i użycie są dziś zbyt często identyfikowa- 


me, B. D. 


W Warszawie zostały uruchomione motocykle i samochody do zwożenia korespon- 
dencji ze skrzynek na pocztę główmą. Zdjęcie nasze przedstawia wyjazd całego taboru 
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| 450-lecie genja 


Michał Aniol. 

Włochy, a wraz z niemi cały świat cy- 
wilizowamy obchodzą uroczyście 450-lecie 
urodzin jednego z najgenialniejszych : ludzi, 
jakich zna historja Świata. To Michal 
Anioł (Michel Angelę Bounarotti, ur. 6 mar- 
ca 1475 w Caprese pod Florencją, zmarły 
18 lutego 1564 w Rzymie). Rzeźbiarz, ma- 
larz, budowniczy, a wreszcie i poeta. Mi- 
chał Anioł pozostawił w każdej z tych dzie- 
dzin sztuki dzieła wiekopomne, których po- 
dziwem przejęty był już świat współczes- 
ny, taksamo jak i dzisiejszy. Była w tym 
człowieku jakaś wielka, gigantyczna, ży- 
wiołowa siła, która z trudem tylko znajdo- 
wała w sztuce swój wyraz zewnętrzny. 
Stąd wszystkie jego dzieła pomyślane są 
na olbrzymie rozmiary, wszystkie świad- 
czą o niesłychanym rozmachu twórcy, we 
wszystkich zarazem widoczne są ślady je- 
go ciężkiej, twardej walki z materjałem, 
niezdolnym iw pełni doskonałości wyrazić 
to, co widziały oczy jego duszy. Czy to 


Portret Michała Anioła nieznanego 
twórcy (przez niektórych history- 
ków sztuki uważany za autoport-- 
ret) w galerji Uffiziów we Florencji. 


będzie olbrzymi posąg Mojżesza, będący 
tylko częścią ogólnego pomysłu grobowca 
papieża Juljusza 2-giego, czy też giganty- 
czne, grozą Sądu Ostatecznego przejęte 
freski sufitu Kaplicy Sykstyńskiej, albo 
pierwotny plan Bazyliki św. Piotra, tak 


„wspaniały, że przed ogromem i kosztami 


tego projektu cofnęli się nawet najśmielsi 
w swych przdsięwzięciach artystycznych 
papieże bujnej epoki Odrodzenia — lub 
wreszcie sonety do Vittorji Colonna: każ- 
de z tych dzieł imponuje nam potęgą, prze- 
rastającą wszystko, co duch ludzki stwo- 
rzyć zdołał. O prochy tego wielkiego ar- 
tysty walczyły z sobą Rzym i Florencja, 
oba te miasta do swoich wielkich sław i tę 
największą chciały przyłączyć, a na pom- 
niku Michała Anioła w Rzymie jest słusz- 


nie umieszczony ten dumny nanis: „Nul- 


lum tanto nomini par elogium“ (takiemu 
nazwisku nie dorówna żadna pochwała). 
Wspomnieć należy, że w literaturze pol- 


skiej jest książka, która najwyraziściej mo- ` 
że oddaje i wielkość i tragedję Michała ' 


Anioła: są nią prześliczne „Wieczory Flo- 
renckie'* najznakomitszego może z polskich 
krytyków i estetów,  Juljana Klaczki, 
przez autora napisane po francusku, każde- 
mu Polakowi dostepne w świetnym prze- 
kładzie polskim Stanisława Tarnowskiego. 


», 


Pieta (Matka Boska że zdjętym z krzyża Chrystusem), wielka grupa marmu- 
rowa Michała Anioła w kościele św. Piotra w Rzymie. 


ati] 
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Madonna ż Dzieciątkiem Jezus i św. 


Janem w Muzeum Narodowem we Flo, 


rericji, (Michał Anioł), 


Nem 


A Z 


O,brzymia postać. Mojżesza przy ` 

grobowcu papieża Juljusza H, w 

kościele S. Petro in Vincoli w Rzy- 
mie, (Michał Aniot). 


Smufek w obrazach. 


Nie znam artysty-malarza, któryby tak 
przedziwnie wżył się duszą swoją w 


ph" > 4.1. Ct 1” -suospątmie:n].? pocharl=napyr en 


prawda ze smutnej, owitej w wieczną me- 


` ani 


Portret. 


lancholje, ziemi pińskiej... Stąd smutek w je 
go obrazach, miby ten — jak Amiel powie- 
dział: „Stan duszy, którego wykładnikiem 
środowisko; przeniesione do duszy, a po- 


Jlalarz melancho 


ji Poleskiej 


tem na obraz“... z prawdziwą, malarską 
potega, która — jak rzadko, potrafi mówić 
z obrazów Korzeniowskiego! 

Jest to melodyjna mowa barw! W swym 
czasie, gdy odwiedzałem pracownię Korze- 
niowskiego w Monachium, przy Arcistras- 
S€... pamiętam, że mi  utkwiła w 
pamięci jego dziwna, niesamowita me- 
lancholja. Mówił niewiele, ale cokolwiek pa 


dło z ust artysty, miało tę nad wyraz gle- 


boką, wyrażoną w formie aforyzmu, praw- 


za 
BEI 
ay” 


ROA 


PEREA T 
RA. riderr 


ẹ, że: „Melancholie ist die Zugabe sieferer 
aturen, sie ist die Wolke,. aus der Blitz 
-eudigen Fortschriftts zuckt...“ jak ją okre- 
il wielki Kant, a jak ją polski artysta prze 

arzał w swoich opowieściach o sztuce, 
| obrazach na płótnie, tekturze i desce.... 


| — „Mój krajobraz piński, chata Poleszu 


ta, a czasem fantazja ludu w bajce, tej je- 
ynej poezji, oto wszystko, co poza może 


Rcze portretem, maluję“. — — — Istotnie. 


"dy zobaczyłem obrazy jego, po kolei, te 


ne obrazy z Polesia.... Tkwi w mich czar mie 


Prządka. 


mA 


to prawdziwe są klejnoty maszej sztuki, lubo 
mato, bardzo mało znane, może kiedyś do- 


trą do istotnego panteonu, gdzie więcej miej 


sca na prawdziwą sztukę polską się znaj- 
dzie, w tem, na obrazy Korzeniowskiego, a 
mniej na te, w przechwałkach reklam, przez 


same tematy z Polesia („na wodach Prype- 
ci, gdy polują na jacicę...), obok pięknej 
bajki, W jakiejś formie prymitywnej, ale nie 
znów takiego, aby mówił o checi tylko w 
sztuce (jak np. na wielu obrazach naszych 
malarzy... mocno reklamowanych, zaś ne- 
gował możność wykonania i stworzenia w 
obrazie dzieła sztuki! Korzeniowski jest 
tym bogatym panem, który zna swój styl, 


swoją już formę i swie „credo“ artysty, 
nie wycięte z artykułiw o sztuce... ale z 
duszy własmej, popart obrazem, który o 
tem wszystkiem mówi jak eksperyment do 
konany o empirji! 

Malarz swojego stawka ziemi, może 
najdosadniej reprezentije sztukę polską, któ 
ra nie kusi się e obce tematy, mając poddo- 
statkiem własnych, chóby nimi były smut 


spome 


zaprzeczonej melancholji, ale też i światło, 
powiedzmy: jasne spojrzenie na tę melan- 
cholję oka artysty, który i sam szuka barw- 
nego bogactwa, aby je przeobrazić w mowę 
barwną, jaką jest obraz, wyraz najdostojniej 
szy plastyki, poprzez rysunek formę, a bar- 
wę, treść. Z tej strony rysunkowej formy, 
a barwnej treści, obrazy Korzeniowskiego, 


S. Korzeniowski. 


rzekomych znawców oceniane na łamach 
pseudo-fachowych pism, obrazy, które pro- 
dukuje miernota i dusza kramarcza, jakżeż 
uboga wobec takiej, smutnej, lecz arcyboga 
tej Korzeniowskiego. 


Kraków, 8 kwietnia. 1925 r. M. J. 


pracowni S, Korzeniowskiego, 


)zieła sztuki 


——””$tarodawne dwory i dworki wiejskie. 


V. 


W dzisięjszem województwie łódzkiem 
starodawne dwory i dworki wiejskie ocala 
ły w bardzo nieznacznej ilości. 

Typem charakterystycznym dawnego 
dworca szlacheckiego a konstrukcyi zam- 
ków murowanych, był mieistniejący już dzi- 
siaj dwór modrzewiowy w GCzarnożyłach 
w powiecie wieluńskim, położony przy go- 
ścińcu wiodącym do Sieradza. 

Dworzec w Gzarnożyłach zbudowany był 
w podłużny czworokąt — oddzielony od go 
scińca fosą murowaną z dwiema bramami, 
ocieniony był odwiecznemi lipami i wią- 
zami. 

Na czterech jego rogach istniały baszty 
kwadratowe równej ze scianami dworu wy- 
sokości pokryte osobnemi dachami gonto- 
wemi z kopułami w stylu bizantyjskim, za- 
kończonymi pazdurami. bach aworu stro- 
my, gontami kryty o potężucj konstrukcji 
wewnętrznej belek moarzewiowych mister 
mie powiązanych, posiadał ze stron obu ład 
ną, smiało zarysowaną facjatę o dwu ok- 
nach z barokową rzeźbą drzewną. 

Dwór tem wzniesiony, jako gniazdo ro- 
dowe starożytnej rodziny Strzemieńczyków 
Brzostowskich, przetrwał w pierwotnym 
swym kształcie nieomal cztery wieki. We- 
wmątrz drzwi dębowe starannie fugowa- 
ne, przeciągnięte zostały ciemnym poko- 
stem czasu, podobnie jak i posadzka dębo- 
wa, gęsto 'wielkiemi gwoździami nabijana. 

Pociemniałe belki sufitu zdobne w kase- 
tomy, miały w kilku pokojach misternie rzeź 
bione świeczniki drewniane oraz dwie bar- 
dzo cenne „Meluzżyny” z rogami z łosi, u- 
polowanymi zapewne w czasach dawnych 
w rozległych lasach czarnożylskich. Kom- 
naty obszerne i wysokie miały potężnych 
rozmiarów kominy z okapami, pięknej mu- 
rarskiej roboty, z herbami, na których nie- 
zwykła okazałość zezwalała ośmiołokciowa 
wysokość komnat; ogniska kominów były 
bardzo mało ponad posadzki wzniesione a 
wysokością swoją sięgały nieomal połowy 
ściany. 

Na paleniska olbrzymich tych kominów 
walomo pnie smolne, sosny i modrzewiu, lub 
też ich kłody grube wierzchołki i gałęzie 
starych dębów. Wielki płomień, ogrzewając 
posadzki, rozświecał jasno wielkie komnaty 
dworu, 

Wysokie okna ocienione  rozłożystemi 
drzewami, wnętrzą komnat trzymały w pół 
cieniu, nadając im harmonijne piętno pelne 
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wór w Biskupicach w pow. sieradzkim, 


| fańskich. „Fot. prof. J, Raciborski, 


zm MOD AE 


majestatu wieków ubiegłych — niestety, 
złośliwa ręka sukcesorów, mie uszanowała 
tak cennego po pradziadach zabytku jakim 
był dwór w Czarnożyłach — został on ro- 
zebrany i zamieniony bezbarwną budowlą 
współczesną. 


sze w sieni obok drzwi wejściowych i koń- 
ce belek okapowych zakryte wszędzie, na 
parterze i u facjat piętrowych podbiciem 
gzymsowańnem. Wysokie i rozległe dobrze 
oświecone pokoje posiadają stropy z belek 
modrzewiowych podobnie jak i wiązania da 
chu, wewnątrz zachowane zostały starannie 
tadne murowane kominki. 


w w ana 


wor w Skarszewie w pow. kaliskim własność p. St 
Fot. prof. J 


Los podobny czeka niemniej cenny dwór 
w Rudnikach, również w ziemi Wieluńskiej, 
starodawną siedzibę rodziny Miaczyńskich. 
Wśród nielicznych dworów  zabytko- 
wych, oprócz dworu w Rudnikach na bacz- 
ną uwagę i troskliwą opiekę zasługują: 
Dwór w Kowalach Pańskich w powiecie 
tureckim, będący obecnie własmością p. Ja- 
na Kołodziejskiego. Jest on również z mo- 
drzewiu, kryty gontem, posiada wysokie 
kominy, dach stromy w rodzaju mansardu 
polskiego — facjaty dachowe nietylko na bo 
ku podłużny ale i w szczytach o konstruk 
cji spotykanej niekiedy w starych drewnia- 
nych domach miejskich, a bardzo rzadko ma 
wsiach wśród dworów ziemiańskich. 
Charakterystyczne są też dwa okna mniej 
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własność pp. Šte- 


Dwór w Tubądzinie, w pow. sieradzkim, 


mierza Walewskiego. 


| Wysanowskiego. 
. Raciborski. 


Podany przez nas w reprodukcji modrze 
wiowy dworek w Smardzewie pod Siera- 
dzem, będący własnością pp. Kuczborskich, 
jest barokowy, a na narożnikach licowych, 
posiada dwa skrzydła parterowe, wysunię- 
te na równi ze środkowym piętrowym 
przedsionkiem. 


Komin na środku stromego dachu jest 
tylko jeden, na facjatach alkierzowych na 
szczycie przedsionka i na dwóch szczytach 
dachu jest pięć pazdurów. 


Podobnym nieco w konstrukcji do dwo- 
ru'w Smardzewie, jest dwór w Giżycach w 
powiecie kaliskim, należący do rodziny 5a- 
dowskich. Posiada on dach «namsardowy i 
ładną facjatę o konturach barokowych. 


własność m. 


Fot. prof. J. Raciborski. 


pór 


Max et Alex Fischer. 


Gaspard Mótrot, wykwalifikowany cze- 
ladnik szewcki, był od óśmiu lat żonaty. 
Mężczyzna przystojny, miegłupi i niespara- 
liżowany, mie może wytrzymać dłuższego 
okresu, aby nie zdradzić swej prawowiltej 
małżonki. To też, pewnego wiosennego 
dnia, 'w kwietniu, idąc do pracy — powie- 
dział sobie imć pan Gaspard Metrot: 

— Dość tego! Wypada, abym choć raz 
jeden, i to natychmiast, zdradził swą Lu- 
cję. 

Łatwo postanowić — ale kiedy wyko- 
nać chwalebne zamierzenie? Jedyną mo- 
żliwość nastręcza uzyskanie od majstra 
wolnej godzinki. Tylko jaki motyw po- 
dać? Ślub siostry? Nie, majster wie do- 
brze, że Gaspard był całe życie jedyna- 
kiem. Pogrzeb babki? Nie sposób! Maj- 
ster był na pogrzebie jego babki ze strony 
matki, i był również na pogrzebie jego 
babki ze strony ojca. -—— Trzeciej strony 
niema! | M EF 

Również nie godzi się zacnemu majstro- 
wi powiedzieć: „Zwolnij mnie na godzin- 
kę, bo muszę zdradzić żonę”. 


Gaspard, wchodząc do pracowni, nie 
widział żadnego wykrętu — ale gdy już, 
Doskonale zachowanym okazem daw- 


nevo dworu, będacego reminiscencją obron 
nego zameczka drewnianego. jest dwór mo- 
drzewiowy w Ożarowie w powiecie Wieluń 
skim z dachem łamanym i narożmemi alkie- 
rzami z facjata na pietrze oraz bardzo po- 
dobnei konstrukcji, szalowany dwór w Go- 
dowie o dachu krvtym gontami. 

Wzorem starych obszernych dworów 
drewnianvch z charakterystycznvm svan- 
kiem na filarach budowanych w końcu XVIII 
wieku i na poczatku XIX wieku 
jest dwór w Nowej Wsi w  powierie 
sieradzkim, bedacy własnością p. Antonie- 
go Rembowskiego dwór w Naramnicach w 
powiecie wieluńskim i dwór w Podłęży- 
rach pod Sieradzem będący własnością p. 
Bronisława Stawińskiego. 

Bardzo cenmvm i z godnym uznania pic- 
tvzmem dla zabytków przeszłości sa dwo- 


rv w Jlasionnie i Tubadzinie .w powiecie 
sieradzkim. 
Dwór w Jasionnie, jak świadczv wvrvtv 


na kamieniu volnym napis, wvbudował w 
1752 rokn. właśriciel Jasionnv. Paweł Zati 
sjannwsiki a odrestaurowanv został w 1852 ro 
ku tn jest w setna rosznice założenia nrze7 
wnuka Erazma Załuskowskieeo. Dwór jest 
mnadrzewiawy. szalowanv n jednym pietrze, 
nrzykrvtv dachem stromym o dwóch komi- 
nach 7 nasdurami na szczytach —- sanek ^ 
nzterech filarach wsniera halkon a rzterw 
narożniki dwioru zakończnne sa kwadrato- 
wemi alkierzami z korokowemi komniąste- 
m: dachami. zakończonymi nazdurami. 

Dwór w Tyrbadzinie nod Warto. hedacv 
etara ciedziha rodu Walewskich. iest rów- 
nież niatraww. parożnuch nlkierzv z 
mansardowium dachem hmar. 

Oprócz wymienionych i nradanvch NTZe7 
nag w remrodnknii etorzdawnvch dworów 
ziomisekirh, istniela ieszsze w wojewódz- 
vrie tódskiem. podobne zahytki wrzeszło- 
śni, acalone z lat dawnvch ale niestety bar- 
dzo nieliczne. | NE 

Powszechne jest mniemanie. że nawie- 
nei eroaźnem nieheznieczeństwom dla rs. 
bvtków nrzeszłości iest — one. 

Istotnie czasowi nic się oprzeć nie zdo- 


har 


| Nieudolny dedektyw. 


zrezygnowany, miał opuścić się na stołek 
— strzeliła mu do głowy myśl gienjalna. 


— Panie majstrze — wyszeptał głosem 


rozpaczy — drogi panie majstrze, proszę, 
Cię o zwolnienie 
To z powodu mej żony. 
goś czasu mam wrażenie, że ta 
skromna kobietka przecież jest mi niewier- 


na parę godzin. 
Tak... Od jakie- 
cicha, 


mnie 


Więc, podczas gdy jest najpewniej- 


na. 
sza, że pracuję — chciałbym pójść ją wy- 
Śl edzi Ć. % | | | 


Pan Bernard, właściciel sklepu i war- 


sztatu szewckiego przy ulicy Ordener. znał 
s'ę doskonale ma gatunku i cenie lakieru, 
zamszy i gemży — ale nie był bynajmniej 
znawcą serca ludzkiego. Gdv więc zauwa- 
żył po obiedzie, że Gaspard Mótrot zasiadł 
do ptzerwanej roboty z zadowoleniem, a 
nawet proinieniejącym wyrazem twarzy, 
poniyślał sobie w prostocie ducha: o. 


— Poczciwy 'Mótrot! Jest zadowolo- 


ny! Napewno podejrzenie jego okazało Się 
bezpodstawne. RÓW, Mp „att 


Wkrótce sądzónem mu było dowiedzieć 
sie, że gdy wąż niepewności wślizgnie się 


do serca męża — nie tak łatwo będzie go 


unicestwić! 


ta — zetrze on granit, spiż, skruszy skałę. 


Lecz działanie niszczące czasu jest bar- 
dzo powolne -— natomiast więcej miebez- 
piecznym wrogiem jest — człowiek — czło 
wiek mało krytyczny, uświadomiony, nie— 


W 
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Dwór w Podłężycach w pow. Sieradzkim. 
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'cze dwóch godzin urlopu! 


I oto Mótrot. myśląc prawdopodobnie, 
że skoro się zdradziło: tę poczciwą, wier- 
ną. Lucję jeden maleńki raz — możnaby . 
ten raz powtórzyć — zwrócił się w ty- 
dzień po pierwszym urlopie do p. Bernard 
i wyjawił mu głosem zgnębionym: 

— Panie majstrze — chcę być szczery. 
— Nie odkryłem mic pewnego tamtego 
dnia. Ale mimo to wietrzę zdradę. Tak 
dłużej być nie może! Udziel mi pan jesz- 


Po tygodniu i po dwóch tygodniach, 
Mótrot, sądząc, że skoro złamało się wia- 
rę małżeńską dwa razy — można na to. 
konto złamać ja jeszcze dwa razy — Zwra- 
cal się znów do pana Bernard: PE 

— Panie Majstrze! Wszystko. na mic! 
O, nikczemnica — jest stokroć przebieglej- 
Sza ode mnie. Ale to się musi skończyć! 
Zwolnij mnie pan jeszcze, proszę, Na %0- 
dzinkę. EPOCE | | 

"W czerwcu pan Bernard zaczął rozpa- 
czać. (Mótrot najwidoczniej stwierdził, że 
grzech, popełniony cztery razy, można p)- | 
pełnić osiem, dziesięć, dwadzieścia razy — 
i zwierzał się swemu majstrowi: 

— Panie majstrze! Wiem, że mnie zdra 
dza. Ale to mało! Muszę dowiedzieć się 
o jego imię, przyłapać ich, i postarać się o 
rozwód. Mam przeczucie, że dziś mi się 


wrażliwy ma piękno, który pomimo najlep- 
szych chęci, przez niefortunne restauracje 
lub owczy pęd nowatorski niszczy zabytki 
przeszłości, te widome oznaki kultury ma- 
rodu. Józei Raciborski. 


Fot. 


inż. Br. 


to uda. Udziel mi, drogi majstrze, jeszcze 
dwóch godzin! 

Przyczym Gaspard Mótrot nie zada- 
walniał się już „wycieczkami śledczemi* 
raz na tydzień. Skrócił termin podwójnie 
a wikońcu co dwa dni znikał z warsztatu. 


Oczywiście, pan Bernard mógł łatwo 
udzielić bezterminowego urlopu zdradzo- 
memu nieszczęśliwcowi — ale niechętnie 
majster pozbywa się czeladnika, którego 
od dziesięciu lat chwali jednogłośnie cała 
klijentela. 

Ograniczał się więc pan Bernard do rad 
i wskazówek, polecał przebranie się, ukry- 


cie na schodach i tym podobne. Zawsze 
łudził się, że to już ostatnia wycieczka 


czeladnika — i ciągle słuchał z tajoną roz- 
paczą wykrzykników powracającego mał- 
żonka: 

— fla, niewierna! Skąd do niej ta 
chytrość! Znowu wszystko nadaremne. 


Minął lipiec i sierpień. Pewnego po- 
południa, gdy Mótrot prosił o urlop po raz 
trzeci w tym tygodniu, majster oświad- 
czył: RE 

— Mój biedny Mótrot — nie jesteś wi- 
nien, żeś poślubił wietrznicę — ale czy 
nie uważasz, że wszystko. musi mieć swój 
koniec? I że ten sposób życia trwa zbyt 
długo P. . TE 
— Tak, panie majstrze! Święte słowa! 
Już mi kością w gardle staje to Śledzenie 
nadaremne! 
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Ze Sportu. | 


Pan Bernard zawahał się jeszcze chwi- 
lę, poczym głosem współczującym i przy- 
jaznym rzekł: 

— Nie ulega wątpliwości, że nigdybym 
się nie ośmielił mieszać do twoich prywat- 
nych, spraw. Ale tyś sam, biedny Mó- 
trot, wtajemniczył mnie w prowadzenie 
się twej żony. Doszedłem do wniosku, że 
mimo twych starań nie dojdziesz do celu. 
Wiadomo, że wiele rzeczy jest znanych 
wszystkim — prócz męża. Więc postano- 
wiłem dowiedzieć się szczegółów o Twej 
żonie. (Przeprowadziłem w naszej dzielni- 
cy dyskretny wywiad — i oto, co ci mogę 
wyjawić: Nestor Bonlućgre, twój przyja- 
ciel, przodownik policji jest urzędnikiem, 
z którym twoja żona zdradza Cię od trzech 
lat. 

Gaspard Métrot opadł na stołek! 

Pan Bernard poklepał go po ramieniu i 
dodając otuchy, zakończył: 

— Uspokój się, mój biedny Mótrot. Do- 
piero czwarta. Możesz jeszcze dobrą go- 
dzinkę popracować, bo dopiero o wpół do 
szóstej żona twoja ma randkę z Nestorem 
Boulućgre w waszem mieszkaniu. Wy- 
starczy, gdy wyjdziesz stąd o piątej, aby 
zawezwać policję i zajść ich niespodzianie. 


(tiom. Ir.) 


Jrupa szermierzy krakowskich, którzy ucze 


stniczyli w turnieju w Bemie Morawskiem. 


Od lewej: dr. Ader, Małecki, por. Zabielski, Pochwalski, Papóe. 


- Foryś przerywa taśmę w biegu okręż- 
nym „Warszawianki“. 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


Zawody bokserskie w Szkole Podcho- 
rążych w Warszawie, Krawuś (Legja) 
Piątkowski (Sz. Pod.) w Warszawie. 


Kostjum jedwabny ciemno-bronzowy z ma~ 
gazynu Beer'a. Plisowana spódniczka roz- 
szyta 


Śmiech wiosenny. 


Wzbił się w górę, wzbił 
Z kątów złoty pył 

I niewiedzieć skąd 
Powiał wiosny. prąd. 


Słońca młody bóg 
-Huknął w dźwięczny: róg 
I pieśń płynie wkrąg 
Falą tęcz i wstąg. - 


Ze sufitów, ścian 
-Gwiazd jarzących wian 
: I ócz lśniących rój 

W sen spogląda mój. 


Ktoś rozzłocił stół, 
Okno, szaty pór 

I radością ech 

Zabrzmiał krzeseł Śmiech. 


Za krzesłami w ślad 
Śmiech i na mnie padł, 
„Płynie wzdłuż i wkrąg 

_Falą tęcz i wstąg. 


A mnie, jako wtór, 
Gwoździe, wbite w mur 
Jęły snuć i pleść 
Śmiechem dobrą wieść. 


Dalej, dałej wciąż 
Płynie Śmiechu wąż, 
Nawet w kącie pył 
Zaśmiał sie — i skrył. 


Zygmunt Różycki. 
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Mistrz Łodzi i zwycięzca Hasmonei lwowskiej w ubiegłą niedzielę. 
Stoją: Ceisler( trener), Ałaszewski, Trzmiel, Miller, Cyll, Karasiak, Lange, Gosławski i Janczyk. Siedzą: Durka, Fiszer i Jasiński. 
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